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PEWNIE IDZIEMY NAPRZOD 

ku coraz Większej świetności 
Ojczyzny . • 

nasze] 
Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. B. Bieruta 

na uroczystej akademii w Warszawie 

Tuwarzysze! Obywatele! 
Naród polski święci dziś 10-tą rocm\cę 

jednego z największych wydarzeń w swej 
historii - rocznicę powstania władzy ludo­
wej . Masy pracujące Polski t.udowej od 
Bugu do Odry i od Bałtyku do Tatr zbiera­
ją się dliś w swych miastach I wsiach dla 
w i<pólncgo przeglądu wyników minionego 
10-lecia. Co przynios/o ludowi pracującemu 
10-lecie jego walki o ugruntowanie i umoc­
nienie now<>go ustroju społecznego? Co pny­
niosla ca/emu narodowi władza ludu po 
zn ies:eniu panowania kapitalistów i obsz.ar­
ników, po wypędzeniu hitlerowców? Co 
pnyn :osła . ojczyźnie naszej pełna poświęce· 
nia i ]Ji)rywów twórczych praca milionów 
robotników i chłopów, którzy, po usunięciu pa­
sożytów, \vyzyskiwaczy, darr:flozjadów i ty­
ranów f;:iszystowskich - sami ujęli w swe 
ręce gospodark~ ogólnonarodową i odpowie"'. 
dzialność za losy swego kraju1 

10 lat temu braterska armia wyzwoleń.o 
cza narodów radzieckich, gromiąc hitlerow­
skiego najeźdźcę, wstąpiła na ziemię polską, 
Bohaterskim, zahartowanym w niezliczo­
nych ciężkich bitwach dywizjom radzieckim 
towarzyszyło sformowane już, otoczone bra­
terską pomocą i trnską, ofiarne I męźne Woj­
sko Polskie. spragnione walki z okupantem 
na swej z.iem1 rodzinnej o wyzwolenie oj­
czyzny, 

W pierwszych wyzwolonych z niewoli oku­
panta hitlerowskiego miastach i wsiach pol­
skich formowały się niez:wlocznie nowe or­
gany odradzającego się państwa pol.skiego, 
które po raz pierwszy w tysiącletnich dzie­
jac·h Polski stało się państwem robotników t 
chlopów. Nowym naczelnym organem pań­
stwa ludowego stał się powołany przez Kra­
j ową Radę Narodową 21 lipca 1944 r . Polski ' 
Komitet Wyzwolenia Narodowego. Pierwszą 
tymczasową siedzibą naczelnych władz odro~ 
dzoncgo z niewoli państwa był prastary Lu­
blin. 22 lipca ogłoszony został Manifest 
PKWN. Był to program rewolucyjnych prze­
obrażeń społecznych i zarazem pierwszy hi­
storyctny ·akt rewoluc11 ludowej, którą ;r;a­
początkowa ły te wielkie, wiekopomne wy• 
darzenia dni lipcowych &przed 10 lat, 

Program PKWN byl programem przeobra­
żef1 demokratyczno - ludowych, ale równo­
cześnie zawierał jasne perspektywy rozwoju 
rewolucji ludowej w Polsce. Silaml napę­
dowymi tej rewolucji były klasa robotnicza i 
chłopstwo pracujące, zorganizowane w pań­
stwo od podstaw nowe I zasadniczo przeciw­
stawne dawnemu państwu kapitalistyczno­
obszarniczemu, nasze państwo jest państwem 
demokracji ludowej - demokracji, która 
róźni się od tzw. „demokracji" burżuazyjnej 
tak gruntownie I zasadniczo, jak. różni się 
życie, dążenia i w'łlka klasy robotniczej od 
postawy klas pasożytniczych, od stylu życia, 
:noraJności i polityki imperialistów I pod· 
zegaczy WOJennych. Siłą przewodnią, hege­
monem naszej 'rewolucji ludowej była od 
p ierwszej chwili klasa robotnicza wierna 
trady~jom postępowych dążeń oraz 'walk wy­
zwolenczych ludu z despotyzmem magna~.iw­
szl.ach eckim i rządami z3borczymi, zaharto· 
wana w długotrwałych bltwach z. kapitałem, 
złączona braterstwem broni z rewolucyjnym 

proletariatem. rosyjskim, który 
od początków XX stulecia wy· 
sunął się na czoło światowego 
ruchu robotniczego. Wreszcie 
inicj.storem i kierownikiem 
politycznym, czolową d,żwigni1'\ 
wl.adzy ludowej i wszys\k,cn 
naszych przeobrażeń spcłecz­
nych w ciągu minionego 10-1~­
cia była i jest partia robotm­
cz:i - spadkob:erczyni najlep· 
szych doświadczeń rewolucyj­
nych, partia, która wielkie 
idee socjalizmu i nauk mark­
sistow~·~O - leninowskich ·WP:l­
jala polskim masom pracUJ<J­
cym, pogłębiając ich świzdo­
mość i hartując ich wolę wal­
ki. Wielkie znaczenie dla auto­
rytetu Polskiej Partii Ro'bct­
nic;r;ej wśród mas w walce o 
ugruntowanfa władzy 11'.dowej I 
miala jej rola w 01·ganizowa­
niu ruchu oporu i kierowaniu 
walką partyzanckich oddzia­
łów zbrojnych prz.eciwko o- 1 

kupantowi hitlerowskiemu, 
konsekwentne i zro;r;umiale dla 
mas wiąz.anie przez nią walki 
o wyzwolenie narodowe z 
walką o wyzwolenie spqleez· 
ne. PPR była-'W okres.ie hitłe 
rowskiego jarzma jedyną par­
tią o jasnym, konsekwentnym 
i zdecydowanie rewolucyjnym 
programie społeczno -patrioty­
cznym, jedyną partią wiążącą 
swój program i całą swoją 
działalność z międzynarodową 
misją wyzwoleńczą państwa 

socj alistycznego, toczącego śmierte1ny bój 
z faszyzmem hitlerowskim. PPR byla jedyną 
partią, przeciwko której zwrócona był.a cała 
nienawiść burżua;r;ji powstrzymującej naród 
od walki i główne ostrze terroru okupanta. 

Potęgowało to tylko rosnące zaufanie mas 
ludowych do haseł PPR, do jej 111ezłumneJ 
postawy. Jednym '1. najbardziej chlubnych pod­
sumowań, które czynimy dziś, w IO rocznicę 
wyzwolenia, jest fakt, że tego na1cen111ejsze­
go zaufania polskich mas !udowych i sprzymie­
rzonych ideowo z nami międzynarodowych 
sil wyzwoleńczych, których wyrazicielem jest 
wielkie państwo socjalistyczne, Polska Partia 
Robotnicza nigdy nie zawiodła. 

Do pomyślnego rozwoju scharakteryzowa­
nych wyżej czynników subiektywnych, kie­
ruj1cych przebiegiem naszej rewolucji ludo­
wej, do J~j zwycięstwa przyczynił się w spo­
sób decydujący przede wszystkim fakt o świa­
towo - historycznym znaczeniu: zwycięstwo 
narodów radzieckich w drugiej wojnie świa· 
towej, wyzwolenie naszego kraju przez boha­
terską Armię . Radziecką. To olbrzymiej wagl 
wydarzenie historyczne, które dokonało no• 
wego wyłomu w systemie kapitalistycznym, 
zapoczątkowało nowy układ sił w świecie i 

.nowy okres w stosunkach międzynarodowych, 
stworzyło pomyślne warunki dla paszych 
przeobrażeń rewolucyjnych. Ułatwiło ono nam 
w najbardziej doniosłym dla nas znaczeniu ·os ta· 
teczne zwycięstwo naszej rewolucji ludowej, 
pomogło nam w naszych osiągnięciach, w szyb­
kim rozwoju naszych sił, w pomyślnym prze­
biegu naszego obecnego budownictwa socjali­
stycznego, 

' Dlatego . teł, pruprowadzaJąo ocenę oeól­
nych wyników minionego 111-lecta, naród nasz 
skierowuje dziś najgorętsze uczucia serdecz­
nej przyja:tni J wdzięczności ku bratnim na­
rodom radzieckim, których pomocy zawdzię­
cza Polska Ludowa swą wolność i niezawis­
łość, swoje odrodzenie i swoją odbudowę. 

Szczególnie radospym I miłym dla nas wszy· 
stkich jest to, że w uroczystościach naszych · 
przyjmuje osobiście udział stary I serdeczny 
przyjaciel Pplski Ludowej, towarzysz marsza­
łek Bułganin - pierw!>ZY 7.aS\ępoa przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR, który w 
niezapomniane dni wyzwolenia ziem polskich 
i kształtowania się naczelnych organów wła­
dzy ludowej w Lublinie był pierwszym 
przedstawicielem rządu r.adzieckiego w Pol­
sce Ludowej. 

• • • 
Jak określi~ znaczenie minionego 10-Jecla 

z punktu widzenia całego biegu dziejów na­
szego narodu? 

10 lat - to krótki okres w dziejach narodu, 
ale jeśli minione 10-lecie oceniać miarą tych 
wielkich przeobrażeń społecznych, których 
twórcami były masy ludowe - to nie ma ono 
równego sobie w ciągu stu dziesięcioleci, ja­
kie składają się na historię naszego państwa 
i narodu. Dlatego też minione 10-lecie win­
niśmy oceniać jako moment przełomowy, jako 
punkt zwrotny w naszych dziejach narodo· 
wych, 

tDalszy ciąg na str. 2) 
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.Rozkaz 
Szereg01wcy i marynarze! Podofi­

cerowie i oficerowie! Generałowie 

i admira.łowie! 

Naród polski obchodzi dziś uro­
czyście swoje wielkie święto - 10-
Jecie Polski Ludowej. 

Wiekopomne zwycięstwo Ktraju 
Rad nad hitlerowskimi wojskami, 
wyzwolenie Polski przez bohaterską 
Armię Radziecką i walczące u jej 
boku Wojsko Polskie, umożliwiło 
masom pt'<lcującym z klasą robot­
niczą n.a czele historyczne zjedno­
czen ie w~ystkich ziem polskich i 
stworzenie pierwszego w naszych 
dziejach państwa ludowego. 
Urzeczywistniły się nadzieje 1 ma­

rzenia wie]JJ pokoleń Polaków -
bojowników o narodowe i społeczne 
wyzwolenie ojczy7..ny. Pod kie~·ow­
nictwem Polskiej Zjedno~zonej Par­
tii Robotniczej lud utrwalił swoją 
władzę, wywłaszczył obsz.arników i 
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Minislr~ Obrony Narodowej ·Nr 30 
kapitalLstów i rozwinął szeroki front 
budownictwa socjalistycz.nego. 

U pÓdstaw wszystkich nasq:ych 
zwycięstw, dzisiejs;r;ych osiągnięć i 
wspaniałych perspektyw, leży bo­
haterski wysiłek naszego narodu, 

.budującego twórczą i ofiarną pracą 
wiellrnść ojczyzny i swoją szcrzęśli­
wą przyszłość, leży sojusz z wielkim 
Związkiem Radzieckim i jego bra­
terska pomoc. 
Niebywały rozkwit krajów obozu 

pokoju i socjalizmu, którego ważne 
ogniwo stanowi Polska, jest solą w 
oku imperialistycznych podźegaczy 
wojennych, montujących agresywne 
bloki dla napaści na Związek Ra­
dziecki i państwa demokracji ludo­
wej. Dlatego musimy nieustannie 
umacniać nasze państwo ludowe i 
jego siły zbrojne. 

Minione lata były dla W-6jska 
Polskiego szkolą wiedzy wojskowej, 
hartu i wychowania obywatelskie­
go. W walkach o wolność ojczyzny 
i utrwalenie władzy ludowej nasze 
wojsko kształtowało swój charakter 
jako armia nowego typu, zbrojne 

I 

ramię wyzwolonych robotników i 
chłopów. 

W poczuciu ~zczy1mej odpowier 
dzialności za obronę ojczyzny, i!oł­
nierze Wojska Polskiego nieustan­
nie podnoszą zdolność bojową .rwo­
ich szeregów, umacniają dyscyplinę 
wojskową, jeszcze gruntowniej opa­
nowują sztukę władania nowoczes­
ną bronią i techniką bojową. 

Swoje najgłębsze oddanie narodo­
wi, jego postępowym i rewolucyjnym 
tradycjom, gorące umiłowanie ojczyz­
ny i paląc!\ nienawiść do jej wro­
gów, swoją niezłomną wierność bra­
terstwu broni i idei z Armią Ra· 
dziecką, Wojsko Pols,kie dokumentu­
je nowymi osiągnięciami w szkole­
ni u i służbie na straży niepodległości 
kraju i pokojowej pracy narodu. 

Szeregowcy i marynarp! Podofi­
cerowie I oficerowie! Generałowie i 
admirałowie! 

Pozdraw.itlm Was w dniu święta 
narodowego Polski Ludowej i życzę 
Wam nowych o,siągnięć w wyszkole­
niu i opanowaniu nowoczesnej tech~ 
niki bojowej, 

I 

Dla uczczenia 10-leda Polski Lu„ 
dowej 

ROZKAZ UJ Ę: 
W dniu dzisiejszym w stolicy na­

szej ojczyzny - bohaterskiej War­
szawie i w Ódznacwnym krzyżem 
Grunwaldu I klasy, siedzibie Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego - Lublinie - oddać 30 selw 
artyleryjskich. 

Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicrza - organizator 
wszystkich na&zycli zwycięstw! 

Niech źyją siły zbrojne Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 1 

Niech żyje i umacnia się braterska 
przyjaźń narodu polskiego z naroda­
mi Związku Radzieckiego! 

Niech żyje i rozkwita nasza uko­
chana ojczyzna - Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa! 
Chwała bohaterskiemu narodowi 

polskiemu - narodowi budowniczych 
socjalizmu. 

Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski 
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(Da1są.v ciąg ze str. 1) 

J"est to Hl-lecie zwycięstwa pierwszej w nasze.i historH 
wład_zy ludowej. Naródi na.w; ma uzasadnione prawo szczy­
cić się _tym zwycię~wem i umawać je z.a żródło swej naj­
głębsze3 durny narodowej. Zwycięi;two władzy ludowej za­
początk.awlłło okres przekształcania s-ię narodu polskiego 
w na~ód 90'cjalistycr.oy, który prz&}mując przebogatą, po­
stępową. spUŚCimę mill:Jd.Qnych pokoleń wzbogaca łą nowym 
dorobkiem Im.I chwale ~lski. Na tym właśnie polega prze­
łorru:>wy dla' n.as char~r, a zarazem głęboka łączność na­
szej rewolucji ludowej z ogólnoświatową walką wyzwo· 
leńczą mas ludowych pqd J;m>Ewodnictwem proletariatu. 
Nat.:;hnieniem, wzorem f niew!Jczerpanym źródłem do­
świaliczeń rewolucyjnych stała się dla międzynarodowej 
klasy robotniczej i mas µć:iśni~<:h całego świata Wielka 
Rewolucja Październikowa, lttć'.ra zapoczątków'ala zasadni­
czy przełom w dziejach luó,zkości i stworzyła nową epokę 
tych d2li.ejów - epokę socjaiizmu. 
Jakież są najdoni,oślejsze wYiiiki przeobra.Zeń społecz­

nych minionego 10-leeia? 
Najdonioślejszym wynikiem re\l\"o1ucyjnych ptzeobrażeń 

społecznych minionego 10-lecia jest to, że naród Po.Iski 
włączył się do czołowego Oddziału postępu ogólno1udzkie­
go, włączył się do rodz:in:y przodujących narodów, torują­
cych ludzkości drogę do nowej epoki jej dziejów. Treścią 
walki w tej epoce jest całkowite wyzwolenie człowieka, 
wyparcie raz na zawsze ze stosunków między ludźmi wy­
zysku, przemocy, gwałtu, oparcie natomiast tych stosunków 
na powszechnym szacunku wzajemDym, na uczuciach bra­
terstwa międzynarodowego, którego wspaniały wzór dają 
świa'tu narody radzieckie. Piel'Wsze wielkie 1JW,l'CięstWa tej 
epoki przyniosły jut ludzkości potętny rozkwit sił i myśli 
twórczej, dalsze zwycięstwa pomnóZą wielokrotnie zdoby­
cze ·Judzkiego pbznania, pOdnlosą jes>zcze Wyzej niż dotąd 
silachetną, piękną, iwórczą rolę człowiek.a. 

* * 
W świecie kapita1lstycznym, wstrząsanym podstawową 

sprzecznością między społecznym wytwarzaniem a pry­
watnym przyswa'janlem produktów pracy społecz· 
nej - lud prał:ujący znajduje się w sytuacji wydziedziczo­
nej i ciągle spychanej w nędzę klasy społ(lcznej, natomiast 
garstka pasożytów - magnatów kapitału - żyje w prze­
sycie i marnotrawstwie. Jakc> klasa panująca, kapitaliści 
żyją w nieustannej pogoni za cora'Z wyższą stopą zysku. 
Ustrój kapitalistyczny rodzi kryzysy, nędzę i wojny, rywa­
li:oo.łja poszczl!golnych grup magnattów itapita'łu pć:ha do 
awantUr i rzerl wojennych. 

Siłą ustroju socjalistycznego jest to, ze lud pracujący 
jest jedynym włodarzem wyprodukowanych przez Siebie 
dóbr społecznych jako rzeozywtsty gospodarz państwa. Na­
szą siłą jest to, że 'po uwolnieniu się od kapitalistów i że­
rujących bez1ltośnle na naszym pacie karleli międzynaro­
dowych - cały naród nasz jest samodzielnym, niezawisłym 
i jedynym gospodarzem i dziedzicem tych wszystkich sił 
wytwórczych i oogactw naszego kraju, które z mocy p'tawa 
ludowego stały się własnością ogó1nonaro1iową. 
Naszą siłą jest tb, że naród nasz jest zj'ednocwny w świa­

domej twórczej pracy nad pomnażaniem swych sił wy­
twórczych, że praca stała się u nas jedynym miernikiem 
zasług społecznych, że wyrvirana została z pohańbienia, w ja· 
kie pogrążał ją kapit:lliztn, że stała się najwyższą chlubą 
człowieka i otoczona jest najwyższym szacunkiem narodu. 
Przodownik ptacy - oto najbardziej zaszczytne miano oby­
watela w nastym pańśtwi.e ludowym. 

Wyniki naszych rewolucyjnych przeobrażeń w ciągu ml­
nioneao 10-lecia są bogate i wielostronne, obejmują wszyst­
kie d~ieddny naszego życla. Chciałbym wskazać tylko na 
kilka z nich: 

1 Rewolucja ludowa !!trwam.a no:".'Y1 ustrój. spolecmo -
pó]ityczny - ustróJ demokrac11 1udowe3, który jest 

swdistą formą dyktatury proletari<itu, rozwiniętą naukowo 
na gruncie marksizmu - leninizmu. W walce o obalenie 
kapitalistycznego wyzysku i ucisku, w walce o prawdziwą 
suwerenność kraJu zdradzonego. ~rzez .SJ>rze~ajną burtua­
zję lud pracujący coraz bardz1e1 uświ.Sdamiał sobie swą 
rolę, swą siłę i swą odpowiedzialno.ść. N~jw.aźniejszym 
naszym zadaniem na przyszłość jest rueuiftlthne rozszetzanie 
i pogłębianie tej świadomdści mas. 
Winniśmy wykarczować do reszty ponurą s~uściznę ka­

pitalizmu, którą usiłuje illę odradzać w oparc!U o wrogie 
siły i złe nawyki w pSychlce zacofanych warstw społecz­
nych, walczyć energicmiej i śmielej z orędownikami st.a­
rej ideologii, z szerzycielami zamętu umysłowego, z: z:tklama­
ną propagandą jawnych I zam;i.skowanych wro~ow !udu 
pracującego wypierać z naszego życia fanat1zm i ciemno­
tę - oto ~elltie i;adanie wszystkich bojowników soej.a-
lizmu. 
Przywróciliśmy ludowi pracującemu jego najwyższą 

godność ludzką, zabezpieczyliśm;i> należne mu prawa. Wiel­
ką kartą tych praw jest Konsfytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej - najpięknlejsze świadectwo wielkich prze· 
mian, jakie dokonały się w. historii naszeg? naro!łu. Swit:-: 
cimy dziś właśnie drugą roctnicę wprowai!zenl.a w życie 
:naszej Wielkiej KQDstytucji - chlubnego do'kumentu na· 
szych przeobrazeń. . . 

2 Rewolucja ludowa, wywłaszczaiąc obszarnU:ów 1 ka­
pitalistów, przeobrai.iła od pOdstaw ekonomik.ę n_asze· 

go kraju i nadała nowy kie<runek i rozmach rozwo1ow1 n1!-• 
szych &ił wytwórczych. Każdy rok naszej prac:y obecme 
przyczynia się do pomnożenia ty:~ sił; Produkc}a naszego 
przemysłu 4-krotnie przerasta dz.is og~lną wartosć ~roduk­
cji przedwojenni!j, Byliśmy przed woiną traktowam prz~ 
kraje kapitalistyczne jako nie maj!je)' wl!!lkiego znaczE!ti~ 
gospodarczego kraj ahl.by i zacofany, b!!ztadrly i. ca~ko-W1"'" 
cie =leżniony bd zliłranicznyeh ~otit:erdt'lw !Łap1taltsty~3-
nych. Przeszło dwie trzecie kliPifsiow w _PJ:zen:lyśle t?t2ea­
wojennym znEljddwałd siet w rtikatfu kap1talli ulgramezrle­
go Pol!!ka Ludowa ~ dama juz zmyła z naszego kraju tę 
ha.ńbę. Kraje kapltal!stł'cr.ne mogłyb:Y dziś pozazdril§cić 
n.am tempa IUl~żego rozwliju przemysłowego, siły I pręiho­
ści naszej gospadarkli a t)tzed~ wwy~tkim, - niez.aletti8Śei 
zarówno gospó(l.arczej, jak polttyczne1, ktorą wiele z tych 
krajów właśtlle traci rli~tatmie. 

Dziś Poislta L-udowa korz)'sta w swym rozwoju -gospodar­
czym tylko z jedynej i'Orrlocy: z bezlnteresown!!-J; brater.: 
skiej pomocy pfzyjacldł, . w pierws.zym . rzędzie z pamocy 
wielkiego pańMwa socjallsł~t:r:hego, ktore z MtrleJ is.toty 
swego cłianlktetU 9P0łecmego tawsze t>pi.er.a,ło s~e stosun­
ki mtętlzytiarodowe na zasadach rŁJWnośCl 1 wspol.pra~y, na 
socjali.Stycznej zasadzie pomocy słabszemu w tlrzec1wsta­
wienitl do zasady kapitalistycz.rtej: · ek~JOOtaeJ1 słab;ych: 

Dztęlt i szlachetnej i bezlilł.ereSb'wnei pomocy w1elk1ego 
KraJu Ratl _ Polska Ludowa riie. tylkd tozbudowała, ale 
i unowocześn.ila swój przemysf. Dziś przemysł polsld repr~­
zentują takie potężne i najl:mrdziej nowoczesne _pod wz~lę­
dem techniki zakłady prr.emysłowe, jak huta ~· Lem.na, 
elektrownia w Jawbrznie, Fabryka .sam?cłtbd~w Osobł>­
w c.h na Zeraniu, cementownia w W~erzb1c.y, iak szer~g 
nlwobtrdujących się źakfad6w w Kędz1erzyme, _ZamBrow1e, 
Skawinie i wiele, wiele innych, których setki powstały 
w toku dotycłict.asO'Wej realizacji Planu 6-letnle~o: Polska 
Ludowa rozbudowała poważnie w ciągu ostatmego 5d-le­
cia przemysł ciężki i maszynowy, ~tóry je~t pod.stawą al­
szego nieprzerwanego rozwoju sil wYtworc:zyc~ _naszego 
kraju. Produkujemy dziś maszyn 9-krotme w~ęce\ J?I~ przed 
wojną. Mamy dziś w Po1st:e siereg no'-1'.ych i -eo ęzme roz­
budowujących się gałęzi przl!mysłu, ~torych J?olska przed· 
wojenna w ogóle nie miała. Do takich galę2'1 należy np. 
przemysł okrętowy, satnot:hodow.Y„ t.raktorowY., nowoczesne 
przemysły: maszyn rolniczych, c1ęzkich obrabw.rek. maszyn 
górniczych i hutniczych, ciężkie~ ma~zyn elektr~czny~, 
łożysk tocznych, narzędi;! pr~yfyinycb i optycznycb,dk~~~ 
nictwo i hutnictwo miedzi itp. ora~ szereg n?WY.CJ:l z a 
przemysłu chemićznego, jak Pril!mysły: w1el~1ei synteiy 
chemicznej, włókien syntetycznych, m.as plastyczi:ych, sze­
reg nowych gałęzi przemysłu farmaceutyczn~g~ itp. Prze­
mysł n.asz jest w całości już prtemys.lem 5?c1ahstyc:tnym. . 

Nasza klasa robotnicza wyrosła hczcbme. d1:>.1rtała pcr 
litycznie, wyżej podniosła s.wói pozi?m ~ulturaltiy. Na~za 
klasa robotnicza nagromadziła w sobie mewyczerpane siły, 
h t doświadczenie ideowość i mora1ność proleta:1ac~ą, 

ar ' ' od. · k od Dzieki swei w1el-które czynią z niej przew mcz ę ~ar u. . , . 
klej roli produkcyjnej i p~lityc.zn~J potrafi ona odduaływa: 
na chłopstwo pracujące, c1erpltw:e ~ wytrwal~ wp~owad:a . 
jąc je na drogę socjalizmu .. Dz1ęk1 swym s1łoJ? 1 .swoJ~J 
· r klasa robotnicza potrah oddziaływać na mteltgenc3ę f0 ;rzepajać ją duchem ideowości i poświęcenia dla sprawy_ 

socjalizmu. 

• 3 Władza ludu.~racwjącego opiera 5ię lila brater.-ldm so• 
juSl2'JU robo~ów i chłopów pod kj.erownictwerp klasy 

robotniczej. Jest to \niezłomny fundament i. niezawodna rę­
kc;ijmia rosnących Wciąż sil naszego pafo;twa 1Udowegc>. 
P1eI\wszym doniosłyni aktem państwa ludowe110 była irefor­
ma rolna, która oddąła chłopstwu pracującemu przeszło 6 
milionów ha gruntów, \J>rzedtem obszairniczych, wraz z zabu­
dowaniamj_ i inwentar\'lem, z czego około 4 mHlony ha 111a 
Ziemia<:h Odzyskanych. Państwo ludowe okazywało zawsze 
powaWJ.ą pomoc chłopst\jru praoującemu w podniesieniu jego 
goSlp()darld. i źycie mas pracujących wsi zmieniło się dziś 
grtUJtownie. Nie ma już, gak dawniej, milionów zbytecz.nych 
ludzi na ws! i !!kończyła ~. 1i~ę na zawsze dla chłopa tułaczka 
po obcych krajach w poszGkiwaniu pracy. Wiei.ka część mło­
dzieży ch:łop&kiej zna1azla zatrudnienie w przemyśle, bu· 
d6wntotwie, transporCie it.~., kilka mJilon&W mies'Zlkańców 
WS!. e>SledHłQ się .na Ziemi~h Odzyskanych, gdzie znalazło 
dostatnie wart.Inki życia. Nie :ma dziś w Polsce „głodu ziemi", 
ani też _plagi lTI:hwiarskich ~HugóW, które ciążyły dawruej 
jak zmota na ba.tkaoh chł~ch. 
Jedną, z naJdon:fo§!e:Jszych motliwoścl, jaką otwarły dla 

chłopów )l.Prtemysłow:len.ie ~ju { klasa robotnicza - to 
możliiwość wejścia na tory ~elkiej, zmechanizdwanej go· 
spod.al1ki rolnej w formie rcYAV!jającej się już dziś coraz 
szybciej spółdzielcz.oścl produltqyJnej. Mamy już w obecnej 
chwili w Pol6ce 9 tysięcy s~elni produkcyjnych, z któ­
rych powabla część ma już dt.\że osiągnięcia gospodarcze 
i zapewnia sw:tm czło~om bez ~orównania wyższe docht>dy 
niż w przeciętnej gospodarce lnd#idualnej. 

POM są nową tormą pomocy produkcyjnej dla rolni• 
ctwa ze strony klasy robottliczej ! pań9twa ludowego. Roz„ 
porządz.ają one dutą liczbą traktat-ów, nowoczesaiym sprżę„ 
tern maszynowym i wykwalifikowanymi kadrami służby 
agronomlcttlej. Będą Olll~ okazywały coraz wi~zą pomoc 
chl!oe>~twu Pracującemu . w o'pilrciu o dalszy rozwój ruchu 
tpółdzielczo!cl ,produkcyjńej. 

4 !Xlkonywa.jące idę przemiany w życiu społeczno·poli• 
tycznym . i gospodal'C%ym naszego klraju Vłyzwolily 

w masac~ ludowych, ~ód milionów roBotników i chłopów, 
a także w~ród ro.snącej szyb~a liqzebnie inteUgencji, niewy­
czerpane zasoby aktywnośCt " twó'rczej. Podnoszą się nie· 
u.s~nn~e kwalifikacje zawodc>we mas, rośnie ich wykS7Jtał• 
ceme I śwladbmość polltycma. Szeroko rozwinęła się ini­
cjatywa wytwórcza i organizacyjna przodujących warstw 
klasy robotnlezej, ro!mą Szeregi nowatorów, racjonalizatorów, 
wynalazców, coraz szersze masy robotnicze włączają się Cio 

1 współza\voonictwa socjaUstycznego. Ror.budzl,ły się i rozwi­
ńęły uśjliohe przedtem w maś!fch tudowych talenty i 1izdo1· 
ni en i a. · · 
Władza. ludowa udostępniła milionom młodych robotniików 

1 .chłopów .szerokie możliwości zdobywania i pogłębiania 
wiedzy i kwaJJllkacjl zawodowych w róźnorodnych dziedzi· 
nach pracy. Rosną wśróli młodzieży zamiłowania do s:r.tuki 
pra~e"!e PM:na:wania kraju, słUżenla narodowi swą pracą'. 
&wą ofiarnością, swym ebtuzjazmem i uzdolnieniami. Na· 
brały potężnego rozmachu wielorakie formy żyCia zbiorowe· 
go, wztnacnlając dynamikę rozwoju rewolucji ktilturalne} 
w naszym kraju. 
Sądzę, że mamy prawo zaliczyć tę rosnącą aktY'Wnośł wy• 

tw6tczą, społeczną i kulturalnit milionów prostych ludzi 
ten wsIJa.ńialy ruch t>t;zótlowników pracy, nowatorów prze~ 
mysłu, reorganlzatlirów rolnictwa i budown:czych nas·zej 
p{ęknej ojczyzny, tę pełną gorącego uczucia postawę patrib­
~ycmą n:illlonów kobiet i młodzieży w ich walce o pokój 
i szcz~c1e narodu - do największych osiągnięć Polski Lu· 
dowej. · 

5 Minione 10:lecle wp~sało ~o hi_storli pols.klej klasy r<>' 
botniczej mezapommaną i domosłą kar!f'l zjednoczenia 

ruchu tclbotniczego po dzies.lątkach lat jego rozbicia. Zjed­
noczenie polityczne klasy robotniczej wywarło potężny 
wpływ na procesy wzmacniania się jednośct całego narodu. 
Nigdy w swych. ty,siącletnich dziejach naród polsiki nie by! 
tak zwarty, tak zjednoczony wewnętrznie ja~~ dziś. Jest to 
najcenniejsze źródło naszej siły i niezawodna rękojmia przy­
szłych naszych zwycięstw w budowaniu potęg! i dobrobytu 
.rtaązej Rżeczypospolttej Lutlowej, 
Ponieśli!tny w czasie ostatniej wojny nad wyraz clt:tlde 

i b!'les.ne dla nas straty. Wróg hitlerowski IX'Ymordował 6 
ti:illionów o):>twatell t18Sllego kraju, w popioły i zwaliska obró„ 
c1ł dziesiąt1<i naszych miast i tysiące ws!, usiłował r<YŁprosz· 
kować po obozach całej Europy najżywotniejsze nasze siły, 
nas~ą młodzież, chciał zetrzeć ?: mapy świata najbardziej 
umiłowane przez nas i bohaterskie nasze miasto - stolicę 
kraju - War&zllwę. 

A oto naród nasz w ciągu niewielu lat zdołał wyrównać te 
olbrz~ie straty i podźwignąć slę na wyżyny nieosiągalne 
w poprzędl!tlch okresach historll. Nigdy jeszcze kraj nam nie 
tętnn ta'k mocnym rytmem pracy i nigdy ogólne plony teJ 
pracy nie dcitięg::tły takich rozmiarów jak dzi§, nigdy jeszcze 
klasa rdbcitnicm, a z nlą cały l!!d pracujący nie były tak 
twórcze w swe.I pracy, tak jMnolite ideowo i organizacyjnie, 
tak. ufnie ~kupione wokół swej władzy !udowej i swej prze· 
wodniczki ideowej - PC1lsklej ZJedlil.oczonej Partii Robotni„ 
cfej - jak to ma mielsce obecnie. 
Jesteśmy dziś narodem prawdziwle wolnym I niezawisłym. 

Wł!ldz:a ludu pracującego uwolniła odrd!lzone nasze państwo 
od wszelkich dawnych Sllabości, które tłumiły nasze życie, 
krę~ały .nasczą wolność, i nasz rozwój gospodarczy, kultu­
ralny i polttyczny. Polska Rzeczpospolita Ludowa wyzwoliła 
naród nasz z hańby ucisku :Lnnych bratnich narodów: Ukraiń­
ców, Białorll.9mów, Litwinów, a dzięki temu naród' nasz sam 
poczuł się wolnym i &iLniejszym nlz przedtem. Dziś Polska 
~tii>'IV.a nie Jl!,st państwem osariitltnionym i żyjąeym nie ' 
~1:y)am~e z ~ąsledniml n!lrOdil.!hl, jak to miało miejsce 
~ oltteSJe mlędEtwojennym; WJ)I'ost przeciwnie. Nigdy na: 
ród 1 !,><>l~i rlH~ rlUał tylu _przy.lse}ół, nig~y nie żył w tak 
BraietSk1ch &tosilhkach me ty1ko z sąsiednimi narodami 
aie ź \l.rieloma odległymi. krajami. W roku przyszłym §WięciĆ 
Bl!dźlełny 10~1eeH! sojuszu z ZSRR-- wielkiego sojuszu, któ• 
ty jest wyr\ii~fil nasi:ej przyj!l.~ni i brater&twa, który ode· 
jral decydujiłeą rolę w odrodżeniu naszego narodu, nas!e· 
go plli1stwa, 111ilszł!j ekonomiki i !kultury. Soju&z ten stał się 
dia ftis nie tjllto ostoją na!!Zl!j niepodległości i niedcenibną 
dttrlifriią szybkiego wzrostu sil naszego państwa ale i nll!· 
ttaw&hią potltbC!l w 111aszym buduwnictwie socja'U&tycznym. 
Wrtlróbowarte i rllezawodne &tdstmJil przyjaźni I wspóbpta· 
cy łączą nasz~ pilństwo ze wsżystklmi krajami demokracji 
llitlo-Wej, z Nl@ilil~ą Repu~m~11 Ilemokrniyczną, z sąsiedrllą 
etetHdSlłowacJą; . z wielką Cli!fisk!j Republiką Irudową. Roz· 
sźi!l:za &lę nleti§\l!nńie za~Ią!t tiaszych niezmiernie dla . na!J 
eł!iłnyt!h stosUnil:ó* gospadart:zych i kulturalnych z kraJemi 
azjaijrck1mi, a VI szczł!golrloścd z wielkim 6QO.:.fuillt1nowym 
nardtl@fn chiilsklttll 

Polska Ludowa stała się dziś ważnym, cetiionym przez 
wgzystltje wolne narody ogniwem wielkiego obozu. państw 
pokojowych, niezawodnym członkiem potężnej braterskiej 
rodziny narodów budujących socjalizm. Nigdy rola i auto­
rytet międzynarodowy Pols.ki nie z.najtlowały tak wysokiego 
uznania w świecie jak obecnie. Jest to nieocenióna zdobycz 
i chlutJa na'.szego narodu, jak również rę\j:ojmia naszej nieza­
wisłości i naszego coraz Większegd wkładu w pokojowe regu· 
lowa:hie stosunków tniędzynarodowych. Wytrwała, nieustę.p· 
liwa walka o pokój - to wielkie zadanie nas7.ego narodu. 
Doniosłym osiągnięciem sił pokoju jest podpisane wczoraj 

:zawieszenie broni w Indochinach, które kładzie kres 8-let­
niej wojnie w tym l1cthaterskim kraju i powitane zostało 
z radością przet prostych Judzi na ca:łym świecie. 

Po zt!Szłorocznym zawieszeniu broni w Korei wygaszone 
zostało jeszcze jedno ognisko wojny. Stanc>wi to niezbity 
dowód możliwości pokojowego rozwiązania wszelkich kon· 
flikt6w i umacnia jeszcze bardziej rosnące na całym świecie 
siły pokoju, hamując zapędy awanturn iczych podżegaczy 
wojennych. Nie może ujść nictyjej uwagi ani we Francji 
i Anglii, ani we Włoszech, Belgii czy Skandynawii wzrost 
agresyWnych nastrojów w Niemczech zachodnich - zapo­
wiedz coraz większego roztuchwatenia bymt;mniej nie wy­
karczowanych, lecz prtJ czajonych sił militarystycznych i neo­
hitlerowskich. Już teraz usiłują one rehabilitować zbrodnie 
hitlerowskie, które zalały potokami krwi kraje Europy, 
szertąc w nich pożogę i depcąc ich prawa. Byłoby niewy· 
bacmlną lekkomyślnością i głupotą zamkną<: oczy na to nie-
bezpieczeństwo. . 

Jest obowiązkiem Polski, która tyle wycierpiała na skutek 
hitlerowskiej agresji, podnieść swój głos ostrzeżenia i pro'· 
testu przeciwko odradzaniu agresywnego, rewizjonistycz­
nego niemieckiego militaryzmu. 

Dlatego cały naród polski wypowiada się w oparciu 
o swe doświadczenia ui złożonym przez delegację radziec-

ką projelttem ukladU. o zbiorowym bez.pieczeństwie w Eu• 
ropie, który ugwarantuje pełny, pokojowy rozwój wszyst· 
kich narodów Eurapy, w tej . liczbie narodu nlemieclłtii!io. 

Tej samej dusznej 1praw:y broni dziś wytrwale Niemiec­
ka Republika Demokratyczna, z którą Polska Ludowa złą­
czona je&t j.ak najbai:-dziej przyjazną i owocną dla obu stron 
współpracą. 

W niemałym stopniu może się przyczynić do sprawy bez­
pieczeństwa Europy również ,rlar6d !rancusK:l, z którym 
łączy nas tyle sympatii, wspolne dośw'ladczenia i wspólne 
zagrożenie ze strony militaryzmu zachodnio-niemieckiego. 

* * * 
TOWAUYSzE! OBYWATELE! RODACY! 
Nie ma zliltątlta w kraju, który by nie dawał dowodów 

naseych osiągnięl: i wztostu naszego dobrobytu. Swi.adczy 
o tym wymoWnie wzrost naszego dochodu narodowego, któ­
ry W roku ubiegłym był dwukrotnie większy niż w latach 
przedwojennych. Mniej więcej czwartą część dochodu naro­
dowego _przeżnacza'my coroc~e na inwestycje, to znaczy na 
ro:r.budowę naszej gbl!Jl()da.rk1 narodowej, na rozwój naszych 
ma.ferJ.alny<:h sił wytwórczych. Jak poważne są te nakłady 
inwestycyjne i jak szybki jest ich wzrost, świadezy nastę­
pl!jąc~ porównanie: 

Gdy za piei'wsze 4 lata naszej gospodarki, od 1946 de> 
1949 r ., będące głównie okresem odbu<!Qwy kraju ze znisz­
czeń wojennych, włożyliśmy w ihwestycje ogółem 32. ml­
li.artły zł (w suma<:h porównywalnych), to za okres ostatnich 
4 lat 1~50-1953 nakłady inwes~cyj111e wyniosły już ogółem 
103 mihardy zł, czyli 3,2 raza więcej. W porównaniu z okre­
sem przedwoj~nnym nasze inwestycje obecnie są 6-krotnie 
większe. W ciągu jednego tylko roku 1953 nakłady na in­
westycje wyniosły tnnfej więcej tyleż, co w ciągu 4' lat od­
budowy gospodarczej 1946-1949. , 
Jak~e w:ymbwnle świadczą te cyfry o szybkim tempie 

l'~zwoiu naszej gospodarki narodowej, który to roz;wój jest 
me.zawodnym miernikiem i warunkiem ogólilego wzrostu 
dobrobytu i kultury narodu. 

W ciągu osta~ch .lat ponad połowę środków inwestycyj• 
nych przeznacza.hśmy na rozbudowę przemysłu zgodnie z :za­
daniem uprze.'!1ysłow!enia kraju, ale wraz .z tym poważne 
sutny wltłada.llśmy . w rortiudowę transportu, żeglugi, środ­
ków łączności, ha rozwój rolnictwa n.a budownictwo miesz­
kaniowe. W ciąg\! minionego 10-lecia zostało wybudowanych 
około 1 miliona dwieście tysięcy izb mieszkalnych w któ­
rych znalazłO" pomleszcżenie ponad 2 miliony osÓb, mimo 
fo zapottzebowanie na mieszkania rośnie niezwykle inten­
sywnie, og6lne warunki mieszkaniowe ludności :zmacznie 
polepszyły się w Porównaniu z okresem przedwojennym. w 
mieszkaniach 1-izb~wych mieszka obecnie znacznie mniej 
osób hiż przed wojną, a natomiast więcej niż przed wojną 
1Ud1li zarrueszkllje w mieszkaniach 2, 3 i 4-izbowych. Ifoz 
poró~nania więcej ludzi korzysta dziś z wodociągów, kBi!l.a­
llzacJi, elektryczności, gazu itp. urządzeń. 

Nigdy najukochańsze nasze miasto - Warszawa - nie 
mia,lo tak ładnych I szerokich ulic, tak wspaniałych budow­
li, tyle troskliwie pieli:gnowanych zabytków i takiego roz­
machu budownictwa - jak dziś! Wiemy, że minie jeszCZ!' 
10 lat, a nasze miasto stanie się jednym z najbardziej chlu'b· 
nych \izleł twórczych naszego narodu i należeć bęazie do 
najpiękniejszych miast świata. Juz dziś - dzięki wspania­
lemtf darowi bratnich narod6w radzieckich - wtnosi się 
wysoko ku niebu jeden ź 111ajpiękniejszych pałaców świata 
- Pałac Kulh.try i Nauki im . .Tózefa Stalina. 

. Ale wraz ze stolicą Polski Ludowej coraz mocniej rozwija 
s1ę i nadal rozwijać się będzie patos budownlctwa w całym 
naszym kraju, wyrastać będą coraz wspanialsze dzieła ar­
chitektllry, sztuki, techniki, w miarę gdy nabierze twórczego 
i ozmachu praca naszej młodej i ntellgencji spośrćtl córek 
i synów robotniczych i chłopskich, wspartej o pomoc i · do­
śwladczenie starszej inteligencji, w miarę jak podnosić się 
bę~ą nadal I jeszcze szybciej niż dqtąd kwalifikacje, wjedza, 
śwtadomość mas pracujących mląst j wsi; a wśr&d aJCb naj­
szerszych rnas młodzieży I kobiet. 

Il Zjazd naszej. partii wysun!ll jako naczelne zadanle szyb-o 
sze podniesienie stopy "zyciowej ludności pracującej. 
Ogłoszony dzisiaj. komunikat Głównego Urzędu Statystycz• 

nego o wykonaniu narodowego planu gospodarczego w l pól• 
roczu 1954 r. śwladc:r.r o dalszym I nieprzerwanym rozwoju 
całej gospodarki narodowej I kultury, świadczy o tym, że 
gfówne zadania postawione w uchwałach U Zjazdu PZPR wy~ 
konywane są na ogół pomyślnie. 

Plan produkcji przemysłowej wykonany został w 102,8 
proc„ co daje w porównaniu z odpowiednim okresem ub. roku 
wzrost o około 14 proc. Poczyniono pewne postępy w rozwo­
ju produkcji artykułów szerokiego spożycia. Znacznie, bo o 
18 proc. wztosły ' obroty handlu detalicznego. Przeprowlidzo• 
no drugą z kolei obniżkę cen. Poważnie poprawiono zaopa• 
trzenie ludn~cl w!ejsklej. 

Wszystko to· nie powinno nam Jednak przesłanlać faktu 
istnienia wlelu l'fOW!!foych braków i niedomagań w naszej 
rospodarc~. Zadanie przezwyci~żenla tych braków, zwłasz­
cza w zakresie poprawy jakoścl produkcji oraz obniżki kosz. 
tów własnych, jest teraz zadaniem centralnym. 

Szczególne znaczenle posiada fakt, że bieżący rok w rezul• 
tacie polityki partil l rządu oraz poparcia udzielanego tej po­
lityce prżez masy chłopów pracujących, przynosi pierwsze 
objaw:y zarysowującego slę szybszego podniesienia produkcji 
rolniczej. Partia nasza - kierownicza i przodująca siła 'na­
szego narodu wysunęła jako, najbliższe zadanie: _podnieść 
na wyższy poziom nasze rolnictwo, aby przyśpieszyć wzrdst 
stopy życiowej mas pracujących. . 

Jest to zst'lahle wielkiej wagi dla dalszego rozwoju nasze­
go budowrllcW'a ~bcjatistycznego, jest to ponadto :l:adanle, 
w którym Bl!Zf)bśredrllo ·zainteresowany jest tnaterlalnle każ­
dy człowiek prali}. 

Wielkie znaczenie Ola wykonania tych zadań posiada skon• 
centrowanie wysiłków dla pełnej real!zacjl uchwal IJ Pleńum 
Ftc PZPR w sprawie likwidacji odłogów, zagospodarowania 
1 lepszego \V'ykorżystania łąk i pastwisk, 

TOWAltn"SZE! OBYWATELE! MŁODZI PATUIOCil 
KOBiErt ł'OLSKIEI 
Piękna, f.trodzajna, bogata jest nasza umiłowana ziemia oj· 

czysta. Zdolnym, pracowitym i goi·ąco kochającym swój kraj 
jest nasz Har6d polski. Jest w nim talentów nieprzeb~ana 
moc, ale najwlt:cl!j jest pięknych, szlachetnych uczuć i ofi3:r· 
nych, oddari~ch bezgranicznie swej ojczyźnie serc w naszym 
narodzie. Jest to riajwiększe bogactwo naszego narodu I po­
tęźha siła, zdoltla cżynić cuda, cuda upiększania) wzbdgace­
hia życia ludzi i J;loinnażania sił naszego państwa ludowego. 

śWiętUją<' ta8ośnil! naszą wspaniałą 10 rocznicę odrddżeńia 
riaftldtl - prz}'jmljtrtjl na siebie wszyscy wspólnie źaszczyt­
ne, wielkie, uroczyste zobowiązanie: zjednoczmy się jeszcze 
mocniej w pracy nad wykonaniem zadań, które stawia ptted 

Czyńmy wseystb, aby pomyślnie zebrać obfite plońy z nfr.' 
szych pól i nie traćmy ba pr6ino .atti chwUi. Zmienna P<JgóJ 
da nakazujł! nam chWytać kaZdy motneht, aby uchronić zbió-1 
ry przed możliwymi sttatami. 

N?- każdy.m odcinku. naszej pracy wzmacruajmy jej w.Yaaj• 
ność. Największy geruusz naszej epoki i wódz rewolucji s<>­
cjalistyeznej, Włodzirtllerż Lenin, pi'zypominai nieuś\:anhie & 
t.vm, że: „wydajność pracy - to w ostatecznym wyniku r;~eciś 
rnijważniejsża, najglówniejs:i.ll. dla źwyctęstwa nowego ustro-­
ju sj;lółeeznego". 

Aby podnosić wydajność naszej pracy, musimy }lOdnosl~ 
swe kwalifikacje i nieustannie pogłębiać swą wiedzę. Wy­
soko kwalifikowanych praoo\vników potrzebuje nie­
ustannie nasz przemysł, ale szczególnie potrzebuje ich dziś 
nasze rolnictwo. Bez wyko~ystanW. w sposób jak najbar­
dziej ws-zechstronny wielkich zdoby~y ~sie}szych nlłuk 
rolnlczyoh nie zdołamy osiągnąć tak szybkich wynlltów 
w roz:i.voju rolnictwa, jakie możemy oslągrląć łatwo przy­
swajając sobie wiedtę rolb.itzą i współdz\ałając w jej UP<>­
wszechnianiu. 

KOBIETY WIEJSKIE! 
Skierowujcie swych synów lłWe córki do ' szkól 

1 akademii rolniczych. Niech przyswajają sobie pięk­
ne zawody agronomów, :iootech~ów, mecll.anlzatt>rów 
rolnictwa itd. Kraj nasz potrzebuje d?:lś .i będzie potrzebo­
wał w przyszłości wielu wysoko kwalifikowanych · srpecja~ 
listów, mistrzów i organizatorów rolnictwa. 
MŁODZIEZY POLSKA! 
Stoi przed nami wielkie i wdzięczne zadanie uczy• 

nić na8Ze rolnictwo nowoczesnym i przodującym. 
W ciągu niewielu lat uczynil1'my z naszego . kraju 
przodujący kraj przemysłowy. Ale dopi~ro wów~s do­
'brobYt mas i bogactwa nliI"bdu wztastać będą szybko i nie­
prnerwanie, gdy unowoettśnienie całej naszej gospodarki 
uzupełnimy przez unowocześnienie naszego rolnictwe. Od 
kogóż to zależy? Przede wszystkim od was. młodtLi przyja­
ciele. O rozwoju jakiejkolwiek dUedziny gospodarstwa na­
rodowl!go decydują ludzi!!) to znaczy, odpowiednio wykwa~ 
lifikowane kadry. Twórzcie więc wykwalifikowane kadry 
dla rolnictwa. Wstępujcie do szkół rolniczych, na kursy 
rtll!chan!zatorów i traktortystów, przyswajajcie wiedzę rol­
niczą metodą samokmtałceni.a. Stańcie się szermierzami 
upowszechnieni.a wiedzy rolnicze), "iatt również podnosze­
nia oświ!lty ogólnej i kultury wsi. PodeJmlljcie i realizujcie 
pracę na.a pnebudową &oejWJstyczną wsi pt!tlnez S'l.ybsz:y 
rozwój letm.ych, nuwaczesnych metod uprawy i pielęgna­
cji roslin, prze?: mi!lih.aniz1u;Ję prac pomych,, prze-z podno­
szenie hodowli, prze'Z rotwó) ruchu Spółdzielczości produk­
cyjnej i poprzez nleustanną ttos'kę o umftcn\Ji.n\e Istnieją­
cych juz spółdzielni w celu prtl!\tlrtałcenla ich we wzoro­
we i wysnltowydajne gospodarstwa rolne. ·Pamil:tajcie, że 
wszystli:\e te :zadani.a wiątą się nierozerwalnie z rozwojem 
kulturalnJm wsi, a więc ul~niem ~ iwletlic wiej­
skich, ż ot1t111111.trwanił!tn "\\7leJs1tlch zesPołó„ att:;stycmych, 
sportowych, z rożb\l&Jwą otfł*n1'1.Aicji ZMP na wsi. Nie 
szczl/dźtńy sił dia utep!lz(!n.ia phłcy rad narodowych l zwla­
szcZ11 ndwmonnowanych rad iromad:dticb. Zawołaniem 
młodrleźy wiejskiej winno by~: młodzi patrióci wsi pol­
skiej, dtlewcz~ i chłópcy - . twórzmy wspólnie że.stępy 
młodyc:ih bo.jowttik.bw r:1 j!Ódnleslenle dO!ti>Bdlirll:l i kulturr 
wsi pólskll!j. 
ldWb~m~Y JIOUlltA! 
Żwyeię&two wb!dzy ludowej przed 10 tllty ~ędziło 

wam niemało gorycey i zaw6dów, które były udziałem wa­
szych ojców i ma~ek. Ws.zy9tkie dtógi stojll dziś przed wa• 
mi otwotem, l!!c:I: pemll:tl!Jcłe, tym wtęcej ó6 was oezekuje, 
tym więcej ó6 was wym&f8 ojcZyzna! 

Włączcie się jilsicze peffik!j do willki o nowe tycie. Ucz­
cie się jestcże lepiej, pracUjcie jestcze wydajniej! 

Strońcie, drodzy przyjaciele, od wszelkich pozostllkl§cl 
zgnilizny kaplta!isłjctnej. Uctyńcie swe życie godn;Ym ży­
cia najle_!$tych Polaków f m!jleps:tych rewolucjonistów. Pa­
ml.e.~~ ~ •-QdL j4lllt pdMO!lh~rt ' 9'"''""';..44 ~ 
wyżej sztandar Polsklej Rzeczypo:~l!leJ Lud<JIWej, wa­
szym Jest "6\lio18bfem póprowatł:źl~ <is !ej polsli:ll liry~di; 
szturmową w walce o stez~ctł! wstyst\tich 11tdfl. 

W dnlu 10-lecia Polsk\ LUdtJwej, wlnsitljąc nastym 'ko• 
bletom tel rocżtlicy, cbciatobY Rłę ~i&łzieć: 

Wam Polska Ludowa dała skdlb nleoeen\ony dała 
wam możność pracy na wszystklch stanowiskach i we ws:i:el­
kich zawodach, usunęła wśzystkie przeszkody, które mimo 
formalnego równouprawnienia dawniej tarasowały drogę 
kobiecie na każdym kroku. Polska Ludowa szeroko otwarła 
córkom robotników i chłopów drogę do wYksztalcenia. do 
łączenia pracy zawodowej z radością macierzyństwa, łą­
czenia pracy społecznej z pełnią życia rodzinnego. 
Najcenniejszą może zdobyczą, jaką Polska Ludowa wy• 

walczyła, jest przepędzenie gorzkich trosk, które zatruwały 
zycie milionów matek w Polsce kapitalistycznej. 

Dziś matki - Polki z ufnością patrzą w przyszłość. Totez 
kobiety w Polsce LUdc>wej ze szczególnie gorącym uczuciem 
obchcXizą nasze dziesięciolecie. Dziś, gdy porównują dawne 
j nowe, tym goręcei cenią władzę ludową, tym mocniej 
wiąźą swój los z Polską Ludową, tym· lepiej, sumienniej, 
wydajniej chcą pracować, • tym gojliwięi chcą się uczy~ 
uczyć się nowych zawodów, uczyć się wielkiej sztuki wych.o­
w:ywania dzieci, uczyć się pracy społecznej dla Polski, dla 
swoich dzieci. 

PJ:lZYJACIELE! SIOSTllY I BRACIA! 
Gdy oglądamy się wstecz, aby ogarnąć wzrokiem to, cze­

go dokonaliśmy w ciągu tych lat i co zaszło w życiu kat· 
dego człcrwieka pracy w Polsce, to p()głębia sil: w nas 
i umacnia pewność, źe jesteśmy na jedynie trafnej, jedynie 
słm;,znej, sprawiedliwej i niezawodnej drodze - drodze, 
która niesie pomyślność Polsce i każdemu uczciwemu czło-
wiekowi. • 

Twardym, pewńym krokiem idiietny naprżóa ku coraz 
większej świetności nastej ojczyzby, ku cora:r. większej sile, 
zwartości i braterstwtl całego o'bćtzu pokoju i socjalizmu, 
któremu przewotlzi pdtl!żny, niezwyclętony i braterski nasz 
Zwiążek Radziecki, idziemy naprż6d w irirle dobra Pol~ki 
i całej ludzkości. - . 

Pozdrawiając gorąco nastych przyjacl61 we wszystkich 
zakątkach świafa i: okazji naszego wielkiego święta odro­
dzenia narodowego, zapewniamy dziś wszystkich boJo~ni­
ków §wiatowego ruchu pokoju, że Polska Ludowa n:gdy 
nie zawiedzie w walce o pok6j, o J;)<>stęp, o def!lokrację, 
o szlachetne ideały braterstwa rniędzynarod'owego! 

Niet>h żyje naste radosne §więto Odrodzerua! 
Ni~ch żyje Front Narodowy w walce o pokój i podnieSienle 

stopy życiowej! 
Niech żyje wieczysta 1 niero:r.erwalna przyjaźń polśkl>-ra­

dziecka! 
Niech żyje- i rozszerza slę śwlatdwy obOz bOjownlków ru­

chb.. pokoju! 
Niech żyje i rozkwita nasza umiłowana oj"czyzna! natni nasza partia, nasze państwo luddw'e, nasza ojczyźna. 

+-----------------------------------------------------;.a--------·--.... ----------------------------------... ·· 

Uroczysta akademia w Warszawie -Rozejm 
w całych 
lndechinacłl 
zawarty 

21 bm. w Teatrz~ Po1skim w Wa.l"Szawle odbyła się uroczy stli akademia, poświęcona 10 
roc:tłtlcy powstania Polski LU:dowej, zorgll;:iizowatia przez Kilnilte! Centralny Polsklej 
zjedMcżonej Partii Robotnicżej i Kallę Ministrów Połskiej Rzecl)'JfOSł!Olltej Ludowej. 

Akademii przewodniczył czlo­
r.ek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa - Ww. Aleksahder 
Zawadzki. 

W prezydium akademii, na 
tle bia!o - czerwonych flag i 
otoczonych ztotym wieńćem 
laurowym . historycznych dat 
1944 - 1954 widniejących na<l 
bia!ym ot!em - zasiedli: p'ier· 
wszy sekretarz KC PZPR -
BoleŚ!aw Bierut. członek Pre­
zydium KC KPZR. pierwszy 
zastępca przewbdniczącego Ra­
dy Ministrów ZS~R, rriarsza­
Iek Związku Radzieckiego -
Nikołaj BU!ganin, czlonkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie rządu, ambasador 

Związku Radzieckiego w War­
szawie - Nikołaj Michajłow, 
przedstawiciele stronnictw po­
litycznych, organiracji społecz­
nych i Wojska Polskiego. 

' Akademię zagaja członek 
Bi ufa Politycznego KC PZPR, 
przewołlniczący Rady Pań­
stwa - Aleksaniier Zawadzki. 

Przewodniczący akademii 
prosi o zabranie gtosu w celu 
\\lygloszenia referatu pierWsże­
go sekreta<rza KC PZlf>R, tow. 
Bolesława Bieruta. Słowom 
pierwszego sekretarza KC 
PZPR towarzyszą wielokrot­
ne, długotrwałe okla-.;ki. 

Następnie przewodniczący 
akademii prosi o zabranie glo-

su członka Prezyditrtn KC 
KPZR, pierwszego zastępcę 
przewodniczącei;o Rady Mi­
nistrów ZSRR, man;za!ka 
Związku Radzieckiego, •N. Buł­
ganina. Wstępującego na try­
bunę marszałka Bu!ganina wi­
tają zebrani dłl.igotrwałą, go-
rącą manifestacją. · 
Przewodniczący akademii od­

czytuje następnie tekst depe­
siy od Komitetu Centralnego 
Polśkiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Rady Ministrów 
PRL do Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego i Rady Mi­
nistrów ZSRR. Depeszę zgro­
madzeni przyjmują owacyj­
nie. 

QEfitEWA, :n. 't. 
w śrollę, 2i lipca, o godiinie 

12 min. 45, podpisany zbsta1 w 
Pitłacu ~arodów układ ó ro­
zejmie w Kambodży. 
Układ podpisali wićeminiiiter 

Obrony Vietnamsltlej Republi­
ki Demokratycinej, Ta Quang 
Buu oraz minister Obrony 
Kambodiy, generał Nhiek 'i1io­
ulong. 

Tak więc zawarty został ro­
zejm obejmlJJący całe foryto.; 
rium Indochin, • U Vietnam, 
Laos I Kambodżę. 
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B lały tuman waży się nad 
Starym Miastem. Od 

!Crakowskiej Bramy, w dól, 
aż po Bramę Grodzką, po Pod· 
zamcze - jedno rojowisko lu­
dzi. Obsiedli dachy, rusztowa­
nia, wykusze, framugi, Jeszcze 
ei u góry kończą dachówkowe 
roboty, a tu juz cf niżej -
rozbierają stalowe rusztomi· 
nJa. W oknach - pełno kobJff. 
Myją, spłukują wodą pJ~­
ste nachlapy wapna. W no. 
wych, jasnych izbach - jed­
nocześnie, ramię prq ramie­
niu - pracują tynbrze, ma­
mz•, Jastrykarze, jl8tkieclard, 
instalatorzy, WO<iociągowey, 
kanalizatorzy. Lidwie zgarllię­
to ostatnie sdużyny z parkie­
tów - a tu już wali nowa cze.. 
reda - wnoszą meble, kre­
densy, IMka, tapczany, forte­
piany, gary, miski, rondle. A 
wszystko pod śpiew, pod ra­
doJć, pod ochotę: 

- Nowożeńcy jesteśmy sta­
romiejscy! Na nowe mieszka­
nie idziemy, na radość życia! 

Stare okna trybunalskiego 
pałacu patrzą zdumione. 

Czyżby dawne czasy ' odżyły? 
Eeee, gdzie tam! Tak pięknie, 

llchromlą:' której czas nad­
gryźć nie zdoła. 

Trzystu - tak, trzyst\l ma­
l1trzy, rzeźbiarzy, grafików, 
mistrzów pędzla i stalowego 
rylca - pracowało tułaj bez 
wytchnienia. Oto młode dziew­
czę, w granatOWYJll komblne­
:rohie z ekipy profetCra Cybi­
sa - kładzie z powagą na 
frontonie kamienicy Kocha­
nowskiego ostatnią kropkę pę­
dzelkiem- umaczanym w złoci­
stej farbie. Odchodzi na pięć 

kroków i patrzy mrużąc oczy 
-"" czy 11ota kropka dobrze le­
ży. 

ł ftlczęsto zapuszczali się 
lublinianie za Bramę 

(Jłbdzką. Tam by! „zamek". 
fam trzymano w piwnicznycłł 
locl:\ach komunistów. Tam 
twożono ciężarówkami ofiary 
pacyfikacji - chłopów p·owią- ;~ 

zanych postronkami, skutycli 
w stalowe mankiety. Siedzie\! 
utaj chłopi z Rakolup - cala 

'lllłeś, która zbuntowała się 
przeciw panu Slawojowl­
Skladkowskiemu. Siedziało tu poprawiając czerwony karmin 
pół setki parobków z Wislanu. na ustach. 
16 września 19!!6 roku czter­
dzieści samochodów przywio­
zło tutaj buntowników 21 Żu­
kowa, z Maczków, z Iłowca, z 
Raprownik: i Łaziś. P~l!cja 
rozwalała im chałupy, darła 
pierzyny, gwałciła żony I cór­
ki. Spotkali si~ w celach z ty­

mi, co odsi.adywali już od 31 
lipca 1929 roku, z cym!, któ­
rych spętano w dniu pierw­
szym maja 1931 r. podczas 
wielkiego marszu chłopskiego 
na Lubartów, W najciemniej­
szych lochach, pod w1ezą o 
murach grubych na cztery me-

P rzed tygodniem samocho­
dami zaczęto zwozić cale 

sterty zielclnej darnii:iy, tysią-
1 ce doniczek z kwiatami, kufy 

i cebry drewniane z lipami, 
bzami, , topolami. Rozpoczęło 
się szybkie upiększanie zam­
kowej góry, która nagle, po 
dwóch dniach zazieleniła się 
jas{lym' szmaragdem trawy, za­
szumiała liśćmi berberysów, 
akacji, zapachniała świeżyrtil 
krzakami róż. 

Z wąskiej galeryjki na BaSZ" 
cie Zamkowej przepiękny roz­
tacza się widok. Wielki szmat 
ziemi ojczystej leży oto u slóp 
człowieka, ziemi pięknej i bo­
ga tej, pociętej w zlote pasy 
pszenicy, bramowanej daleki­
mi wstęgami lasów i borów, 
skąd napływa nieustanną falą 
rzeźwe, zdrowe powietrze. 

Z dala, nad horyzontem dy­
mią kominy Fabryk.i Samo­
chodów Ciężarowych, czer­
wienią się nowe, wspaniale 
osiedla mieszkaniowe na Swi­
dnilm, w Bronowicach, na 
ZOR-ze zachodnim. W kierun­
ku dworca kolejowego suną 

z dala, . z wi€lkich połaci całego 
kraju - pociągi ladowne do­
brem WSZ!!lakim, pełne rozra­
dowanego ludu, · który przyby­
wa tutaj tysiącami na wielkie 
święto Lublina, na dziesięci o­
lecie Polski Ludowej. 

GŁOS ROBOTNICZY 

f ierwsze spotkanie 
„.wkraczaliśmy do Lublina. Jeszcze nie wiem!/, łe sq 

dwa Lubliny. Jeden to ten huczący od aut, ditdniąćy oll 
ciżby ludzkiej. Dritgi, to teren ulicy Spokojnej, jdkb11 
zupełnie odcięty od pierivsz~go budkami wartt1.:. 

-

skich, Roztworowskich pa­
nów na Zamościu. Osiemdzie­
siąt procent ziemi należało tu 
do „starych rodów magnac­
kich", w sumie - , 25 tysięcy 
kilometrów kwadratowych u­
żytków rolnych, łąk i lasów. 
Rekzta - 6 tys. kilometrów 
kwadTatowych,, musiała ;i;ywić 
milidp chlopów lubelskich. 
Drugi milion parobków, siu-

, · żebnie, harował ciężko „na 
pańskim". W izbach, w kur­
nych chatach jak krągły rok 
- go~cił przednówek. 

A więc musiały być bunty, 
musiały być głodowe pochody. 

Z aczęlo się to wcześnie, jesz­
cze w 1918 r„ gdy do nędza-

TZY lubelskich doszły wieści z 
dalekiego Petersburga. Zapa­
liła się wówczas Ziemia Lu­
belska. W Lublinie, Zamo~ciu, 
Chełmie, Hrubieszowie, Re­
Jnwcu powstały rady robot­
nic:w-dllopskie. Poczęto dzie­
lić Jalrliepańską ziemię. 

Blady strach padł na ma­
gnlltóW. Sprowadzono za po­
śtedhldwem gubernatora 
warsill!wskiego von Besselera 
„palla pułkownika Rydza". 
Zwieziono pociągami peowia­
ków, legionisitów. Utworzono 
nowy „Bufors.Laat" - Repu· 
blikę Lube~ką, na której cze­
le stanął wysłużony lokaj ka­
pitalizmu, „socjalista" Daszyń· 
ski. 

! bezrolmycb chlopóiW, do mta~ 
sta, w którym pracowała po 
trzy dni w tygodniu fal:>rycz.­
ka maszyn rolniczych pana 
Wo!Jlklego, taki! sam „Plon" 
Moritza, dwie „budy" produ· 
ktijące wagi sklepowe - Hes­
sa f Zaudra, mała garbarni.a 
i wielka cukroWl!lia „lAlblin". 
I je=e jedrµi fabryka była 
w Lublinie - „fabryka latają· 
cych trumien" panów Pla.ge I 
Laśkiew!cza. Razem byłia tu 
robota dla dwóch, trzech tysię· 
cy ludtl, i to 'w okresie „pros­
perl ty". 

Dzisiaj - jak Ziemia Lubel­
ska długa i St1:eroka, wre nowe, 
radosne życie, wszędzie tętni 
praca. Sam Lublin - to prze· 
cleż Fabryka Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława 
Bieruta, to huty ezklane, to 
wielkie zakłady ~buwnicze, 
młyny, cukrownie. A Lubel· 
sz.czyzna - to metalowe za· 
kłady w KrUn.iku, cementow· 
nie w Rejowcu, fabryka sprzę· 
tu in:.stalacy}nego w Ponia~ 
wei, kombinat tluszczowy' w 
BodaCżciwle, wielkie przetwór­
nie owocowo-w,1rzywne w Za· 
globie, Nieledwi, Milejowie. 
Międzyrzecu, to nowoczesne 
zakłady metalowe w Chełmie, 
1abryka mebli w Białej Podia· 
skiej, zakłady drzewno-meta· 
lowe w Zamościu, to nowa li· 
nia kolejowa Luków - Skier­
niewice. Gdzie spojrzeć - no­
we, wspaniałe osiedla miesz· 
kaniowe. Wszystko nowe -
domy, hale, maszyny, Dwumi· . 
lionowa ludność województwa 
lubelskiego otrzymała ziemię, 
zhalazła pracę i radość życia. 

I jeszcze jedno nowe wyrosło 
w sercu Lubl!ha - nowe 

Krakowskie Przedmieście, uli· 
ca, jakiej nie powstydziłyby 
się największe stolice świata. 
78 wspaniałych dornów, pod· 
niesiooych z gruzow, restauro-
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dyński z FSC opowiadają o 
dawnych dziejach miasljl, o 
buntach robotników i chło­
pów, o nę9zy, bezrobociu, ~a­
mobójst;wQch, o chłopso!óch 
walkach z sanacyjną wszech­
władzą, o walce z okupantem. 
Żyje jeszcze w pamięci lubll• 
niaków pamięć o PPR-owcu, 
Feliksie KD'Zerskim, „sokole 
Lubelszczyz.ny1

', o „Alim" -
Aleksandrze SzymańsKlm, o 
„ZygrhUJ)cie"-Michiile W:Oi~ 
wiczu. To oni na czele oddiz:1a• 
łów Armii Ludowej wyzwolili 
450 więźniów z Kraśnika, wy­
cięli w pień SS·owsiką załogę 
Józefowa, bili filę bohatersko 
~ Janowem z 30 tysiącami 
hitlerowców. 

W lipcu 1944 r.oku na spot• 
kanie Armii Radzieckiej wy• 
srz.Jy z lasów lubelskie bTygady 
partyzanckie imienia Wandy 
Wasilewskiej, imi,enia Kiliń~ 
skiego. Wyszli z nor leśnych 
chłopi i robotnicy Lubels:ro:zyz. 
ny, Hrubieszowa, Zamościa. 
Podzielili jaśniepańską ziemię 
- przybili na odrzwiach pa­
łaców plakaty z wiekopomny­
mi słowami Manifestu Lipco­
wego. 

• • 
Ua ulicach L:iblina spaceru• 
n ją baletnice i chórzystki z 

łódzkiego ~espolu pieśni i tań-

Manifest Lipcowy na murach W"Jzwotonego miasta. * * * 

Kied11 się wchodzi na ulicę Spokojną, to jest tak, 
jakby się wchodziło do jakiegoś innego świata. Szeroko 
rozkłada się tutaj wil!lki szary gmach, wspólny dla Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, dla Krajotbtj 
Rady Narodowej i wszeUikich urzędów. W ogóle siedziba 
władz państwowych. Wielki fronton ustrojony w orly 
\ w chorqówie biało-czerwone, zajazd pelen aut u sf6p 
szerokich schodów szarych, kamiennych. 

Buforem, zderzakiem, wa· 
!em obronnym przeciw komu· 
nizmowi mi ała być owa Repu· 
blika Lubelska, finanl!owliha 
obficie przez za.rnojsklch, Ra­
dzi wiłlów, KIW<!r~kłch, Roz­
tworowskich. „Sami datny 
wam ziemię" - Welta! Jgfi.atj.I 
Daszyński ria pl!icu Unii w 
.Lublinie w tym &amym cz!i• 
sie, kiedy bandy jego ministra 

tak jasbo -nigdy tutaj jeszcze 
nie bylo, jak Lublin LubUnem! 

---- -z.~-m. ~utlt magm.cl ' 
stare kamiet1ice rynkowe. Na 
v.;nko ltlleli1 panowie sżlachta, 
a nie na kolorowe tasady. A 
teraz? Oto dhoćby dla przykła­
du ta slara kamierllćzin, gd11lll 
Jan z Czarnolasu wiersze pi­
sował. Pa trzcle no, ludzie -
na ;z:łotawej ścianie on sam, z 
manuskryptem w ręku, recy­
tuje; 

„O mnie Moskwa I wldz\e6 

będ" Tatarowie, 
I różnego mleszkaficy 

świata An11llkowfe, 
Mnfe Niemiec i walemny 

Hiszpan, mnie poznają. 

Którzy g)ębold strumień 

Tybrowy pijaj""· 

A obok czarnolesklego bar, 
da - obrazy, sceny z jego ży­
cia. Oto Kraków, gdzie pobie­
rał pierwsze nauki, Qto Pa­
dwa, Królewiec, Paryż, Lu­
blin, Warszawa. Jest i czarno­
leskie śpiewające drzewo I 
śpiewająca córeczka - Orszul­
ka, 

A oto kamieniczka Jana z 
Lublina, praojca muzyków 
polskich. Dalej - dom Frycza 
Modrzewskiego. Kamienlca 
Sobieskich. Wąskie, smuk1e 
siedziby pożarników, złotni­
ków, sukienników. Przy 
Grodzkiej - dom, gdzie miesz­
ka! na stancji uczeń Woje­
wódzkiej Szkoły - Józef Igna­
cy Kraszewski. Cala historia 
miasta wykuta' w kamieniu, 
pokryta trwałą, kosztuwną po-

Prace dekoracyjne w pawilo· 
nie nasiennictwa na Wystawie 

Rolniczej w Lublinie. 
CAF Cot, Dąb1 owtec1<1 
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try trzymano parobków z Ka, 
mionki, Michowa, Firleja, 

-rtlftlna,lttórzy w owym roku 
czerwonego buntu bili się 

bohatersko z oddziałami poli­
cji, dowodzonymi przez staro­
stę Krauzego z Puław, 

W Wincentowie padli wte­
dy: FiJ ipek, Bąk, Bogusz; 
trzy setki parobków wychwy­
tano w lasach i powieziono w 
w kajdankach na Zamek, 

A potem zmieniła się warta 
na Zamku. Do lochów pako­
wali chłopów hitlerowcy, god­
ni następcy panaslawojowych 
bandytów. 

Aż wreszcie w lipcu 1944 r. 
faszyści dokonali ostatnlego 
m0t·du - zmasakrowali wszy­
stkich wi~tniÓw - do ostat­
niego. 

Dlatego właśnle lubliniacy 
tak niechętnie wychodzili za 
Br11tnę Grodzką. Ni~ lubili pa­
trzeć na Zamek .. , 

I na.-le przed kilkoma mie­
siącami zapadia w Warsza­

wie decyzja - odbudujemy· 
Zamek Lubelski, Wzniesiefny 
narodową pamiątkę dawnych 
dni męczeństwa. 

I 

I oto pod Zamkiem zaczęła 
się wielka robota. Rozwalano 
rudery administracyjne, walo­
n.o pr~ybudówki, usuwano 
gruz ze skarpów. Dniem I no­
cą warczały ciężarówki. Osiem 
tysięcy metrów sześciennycłt 
ziemi i kruszu ceglanego wy­
wiezionó precz, pdslonięto cale 
zamkowe wzgórze, ściany 

średniowiecznej baszty, uprzą­
tnięto podwórzec. Ponad ty­
siąc mieszkańców Lublina 
krzątało się tutaj codziennie 
przy pomocniczej robocie. Mu­
rarze z Warszawy, Szczecina, 
Lodzi, Stalinogrodu pracowali 
pilnie, dniem i nocą, afly Za­
mek - katownię zamieni~ na 
Zamek - pomnik, wspaniałą 
siedzibę Muzeum i Domu 
Kultury. 

S pod Bramy Grodzkiej bie­
gnie ku Zamkowi jasna 

wstęga lekkiego mostu. Co 
krok - murarze. Jedni kła­
dą jeszcze czerwoną cegłę, 

drudzy dopasowują okładziny 
z jasnego piaskowca, ustaWle­
lą balustrą.dy, kładą stopnle 
wyniosłych schodów, a za ni­
mi krok w krok postępują 
mieszkanltl Lublina ze szczot­
kami, z wiadrami wody. City­
szczą, szorują, omiatają. fto­
botnice z FSC, z garbarni, z 
fabryki Maszyn Rolniczych, 
u~ędnicy Banku Narodowego, 
poczty, nauczycielki, młodzież. 
Ze śpiewem, ochoczo dokonu• 
J ą wielkiego sprząt;ini.a. 

- Lublin będzie Jak bom­
bonierka - mówi Maria Sie­
lanko w przerwi~ iZOrowania 

Siedem wieków patrzy jtlż 
na te ziemie stara baszta 

księcia Daniel;i. Widziała już 
trilubfalne pochod}\ królew­
skie, przyglądała ";ii„ bitwom I 
potyczkom zaciętym, wrogim 
szturmom i rozpaczliwej o­
bronie. Ale nigdy jeszcze, w 
długiej historii Zamku i mia­
sta - nie było tutaj tak ludno, 
tak strojnie, tak bogato. 

Oto na podwórzec zamkowy 
wjeżdżają ładowne ciężarówki 
wypełnione eksponatami dla 
„Centralnego Pawilonu X-le­
cia", dla pawilonu „W naszej 
wsi'', ktdre zobrazują nasz do­
róbek, nasze osiągnięcia, plon 
naszej wytężonej pracy. W 
dziesiątkach kdmnat i sal zam­
kowych ujrzymy wielkie plan­
sze, wykresy, obrazy tego, eo 

Nareszcie. My, pos!owie do Krajowe; Rady Narodo­
wej, przyszliśmy z frontu. Jesteśmy. To była w nasz11m 
życiu bardzo tvielka chwila, takie pierwsze spojrzenie 
w rozjaśnioną twarz ... 

Obywatel Bierut wita nas serdecznie .•• 

HELENA BOGUSZEWSKA 

ką - Gibą, Eugeniusz Kabza 
otfi'owadza ją triumfalnie po 
dziedzińcu. Sybilla, to właśnie 
ta, 'która na wystawie zamie­
rza wałczyć o palmę pierw­
szeństwa . W ul:J1eglym roku 
dala 9.050 litrów doskonałego. 
zdrowego,· pełnotłustego mle­
ka. W tym roku po~tanowila 
pobić Inną rekordzistkę krajo­
wą, sławną na cały kraj Cere­
ri: z CecenotVa1 która dala po­
naa 10 tysh:cy !itrów mleka. 
l teraz oto rozegra się wspa-

Pawilony jasne od szkła, 
strojnego kolorowymi witraża-

, mi, malowane chału!ly kra­
kowskie. Sambloty-oprysklwa­
cze sadów I Lasów. Sztuczhe 
fontanny produkujące deszcz, 
mgłę i rosę na zawołanie. 

Maszyny rolnicze - tutaj 
ka7.dy stanie zdumiony. Tyle 
tego, że ok iem ogarnąć niespo­
sób. Od małych ogrodowych 
agregatów - do potężnych ko­
losów radzieckich, które ju~ 
pracują na naszych polach. 
Giganty, Istne giganty, które 
same żną, młócą f pakują ziar­
no do worków. Kombajny zbo­
żowe„ lhiarskie, buraczane, 
siewniki szerokie, brony jak 
rynki miejskie. Młocarnie jak 
fabryki. 

Rok 1944 - powitanie oddzial6w Wojska Polskiego wkra­
czających do wyzwolonego Lub!irui. 

Na tablicach orientacyjnych 
- napisy „Sielchoztnasz" ..:.. 
wytworzone dla nas w Związ­
ku Radzieckim. A dalej siew­
niki, kosiarki, komb11jny wy­
produkowani! w kraju według 
licencji, według planów, we­
dtug wzorów radzieckich uży­
czonych nam brathll\ dłonią, 
a by praca na naszych p-o!ach, 
aby trud człowieka - był lek­
ki, przyjemhy, radosny, aby 
ziemia dawała stolfrotne pło. 
ny. 

Wielkim łukiem przed sta• 
rym zamczyskiem wznosi się 
wspaniale lubelskie Podzam­
cze, wybudowane od nowa na 
giruzach zbombardowanych 
przez- hitlerowców dom6w. 

jut zdobyliśmy, stworzyliśmy, 
projekty tego, co u nas wkrót­
ce będzie. 

W dole, u stóp Zamku Lu­
belskiego, w wielokilometro­
wym kwadracie wyrosło prze­
piękne wystawowe miasto. 

Tui za pylonami wielkiej 
bramy wjazdowej, po lewej 
stronie - p wilony przemy­
słu. Setki tysięcy chłopów z 
całego kra}µ, którzy w ciągu 
stu dni ogl<jdać będą wystawę 
- ujrzą tutaj wszystko, co 
produkują nasze huty, kopal­
ni~. fabryki. Zobaczą cały 
wielki rozmach pracy naszego 
przemysłu, bogactwo maszyn, 
tkanin, przetworów. W set­
kach stoisk kiermaszowych -
będą mogli zaopatrzyć się 
we wszystko, czego oczy za­
pragną. 

Za pr:temyslem I pawilona­
mi kiermaszowymi - POM 
i GOM, a da lei wielkie pawi­
lony 11tidowll, weterynarii, zoo­
tethbiki, w których znalazły 
mieszkartie najpiękniejsze oka­
zy świń, krów, koni, owiec ... 

* * * 

ZI! spółdzielni „Złoty Kłos" . 
z Krdsnowlc pod dalekim 

Kłodzkiem przyjechała na wy­
stawę piękna Sybilla. Przyje­
ch?lą ;,: niemniej piękną cór-
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ni ała walka, zapasy o wydaj­
ność mleka. Sybilla pomrtlku­
je z zadtiwolenletfi - oto 
wczoraj w obecności agrono­
mów, zootechników, specjali­
stów dala 49 litrów. I pomy­
śleć, że to po tak długiej po­
dróży, 

Tutaj - długim szeregiem 
pod arkadami - stoiska sie­
demnastu województw. Gdy 
zaczniesz od Bi.alegostoku, a 
skończysz na Zieldhei Gółte -
przejdziesz oto cały kraJ, uJ-

Córka Sybilll, pląta z rzędu, rzysz jego bogactwo1 jego liJ­
po drugim cielaku dala w u- dzi - najlepszyt:li, ttajbattlzJej 
biegłym roku 5.400 litrów mle- ofiarnych. 
ka. Giba również ma wiele na- ' 
dziel na wystawowe laury, 

Dlugo trwa wędrówka p0 
wystawowym mieście. Cal.)I 
dzień na to trzeba poświęcić. 
(Restaura.cje, cuklerni>e, bary 
mleczne - na miejscu). Oto 
grupa pawilonów nasien­
nictwa, oto las z jego bo­
gactwem nieprzebranym, oto 
urządzenia melioracyjne 
dziwne maszyny do zakładania 
drenów. olbrzymie koparki ro­
wów, oto sady i ogrody wa­
rzywne, plantacje roślin prze­
mysłowych, poletka doświad­
czalne, ogrody miczurinowskie, 
pszenice krzaczaste. poletka 
odmian żyta, owsa, jęczmienia, 
koksagizu, ryżu, kapusty abi· 
syńskiej I setek innych ro­
ślin o dziwnych nazwach, 
kwiaty I krzewy ozdobne -
cale bogactwo · na~zej s~do­
klej, wolnej ziemi, , 

Województwo lddzltle tet ma 
się czym pochwalić. Oto bry­
gada Józefa Janeczka z PGR 
Rszew, w powiecie łódzkim, 
która w roku i!i53 uzy$kala 
po 52,4 kwintala pszenicy z 
hekta'ra. Oto PGR-Kobierzyc-' 
kti, przodujący w kraju produ­
cent nasion, który dal rekor­
gową i Ioś6 g I kwi n tall nasion 
buraka cukrowego z 1 ha, Oto 
spółdzielnie produkcyjne, go­
spodarze indywidualni. Jan 
Cieniarski z Golębiewka No­
wego pod Kutnem, Stanisław 
Bakalarczyk i Inni, których 
nazwiska malują na planszach 
i na ftitosach graficy. 

* * * 

Polska B" - tak mówili o 
'' Lubels?-ezyźnie sanatorzy, 
Byla to Poiska panliw Bud„ 
nych, Ki wersklch, Klenlev,:t 

- Rydza Smiglego, rozpoczęły 
pierwszą pacy rikację, poskra· 
mianie, rzeż i rozstrzeliwania 
masowe parobków lubelskich, 
którzy mieli odwagę targnąć 
się na jaśniepańskie fortun:ii, 
brać ziemię, którą od wieków 
zraszali krwią swoją i trude:n 
codziennej pracy. 

A potem już co roku były 
nowe pacyfikacje, bicie i kato­
wanie chłops.kich buntown.i· 
ków. 31 lipca 1929 roku za 
strajk pows·zechny w miastach 
i wsia~h Lubelszczyzny -
przepełniono więzienia w Lu· 
bl~nie, Zamościu. Cale pociągi 
„czerwonych chłopów" wyMa· 
no do Fordonu, na S'i"lęty 
Krzyż, do Dt>ininlka.tl~ w Lę­
czycy, dti wsrz:y~tklcH kalowni 
w kraju: fo saino było w 1931 
roku, Pd Wielki~j t:Htwle pod 
Przypisdwką. Po marszu gło· 
dowytiJ parobk6w na Zalnośt 
w 1936 r. 

„Na Wlentaune (priet!mle­
ście Lub lina) iśtniejit bloki 
dla bezdomny.eh. Magistrat 
eksmituje wszystkic'fi. bezro­
botnych i zwala ich do Wie· 
niawy na kupę. Po 8-9 rodzin 
do jednego kojca. Raz po raz 
wywożą stąd urr,arlakóU?. Na 
Krakowskim Przedmie~ciu 
(centralna ulica Lublina) tlu­
my dzieci, obdartych, wynędz· 
nialych, wyciągają ręce. Nie 
ma dnia - aby nie notowano 
wypadków samobójstwa" tak 
pisał nielegalny organ komu­
nistów lubelskich „Na bój" w 
lipcu 1932 roku. 

A tymczasem do miasta 
ściągały chmary bezrobotnych 

• 

Fragment jednej z zabytkow11ch kamienic na Rynku Sta­
romiejskim w Lublinie. 

wanych, rekdnstruowanych, 
pokrytych zostalc okładzinami 
z różowego pia~owca, trwały­
mi tynkami, sztukateriami. 
rzeżbami, malunkami. Domy· 
caclta, w których otwarto już 
ws-paniale sklepy, . księgarnie. 
apteki, bary, jadłodajnie. Po­
nad 200 taklcń nowoczesnych 
wzorcowych sklepów - ma· 
gazynów plonle tysiącami 
lamp, neonami, zaprfsza prze· 
chodniów do wnętrza. Otrzy· 
mac w nich można wszystko, 
czym ojczyzn11 bogata. Prócz 
tych sklepów - setki nowych 
izb mieszkalnych na Stalin­
gradzkiej, na Grodzkiej, na 
Rynku Staromiejskim, na osie­
dlach ZOR - Wschód i za. 
chód. 

Późną nc>cą na sikwerach pla· 
cu Stalina, pod pomnikiem 

żotraierzy radziil~klch, na ła · 
weczkach, wypoczywają lub1i· 
niacy. Stary Kiełczewski -
SDKPiL·owiec, Paweł Karwan 
z ul Stalingradzkiej, Eugenia 
Tarczyńska z komitetu bloko­
wego nr 44. Bolesław Gwat-

CAF - rol Tymiński 

ca Im. Harnama, który da tu„ 
taj kilka występów. Nad tere· 
nami Wystawy Rolniczej CZU• 

wają najlepsi strażacy tódzcy 
z młodszym kapitanem Alfon· 
sem Tomas;r.ewskim na cz?le. 
Na Krakowskim Przedmie­
ściu w ciągu jednego dnia 
zbudowano· olbrzymie trybu­
ny honorowe. 

W jasnym, lipcowym słońcu 
lśni piękna, pierwsza stolica 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu· 
dowej, odnowiona, przybrana 
świątecznie ._ „wyposażona 

S'l.czodrą ręką ('a!ego naorodu", 
jak mówią z dwną lubliniacy. 
Nad Zamkiem kołyszą się na 
wysokich masztach czerwono. 
białe sztandary Ojczyzny, 
czerwone sztandary zwycię· 

stwa i !Hękitne sztahdary po~ 
k6ju. 

Tereny W11staW1' Roln!czeJ w lublinie: l - Pawilon JO-lecia, 2 - W naszej wst, 3 - Prze· 
mysi, 4 - StoUka 17 województw, 5 - POM i GOM, 6 - Maszyny rolnicze, 7 - Nasien· 
nictwo, 8 - Lefoictwo, 9 - Ochrona rośLin, 10 - Melioracja, 11 - Sadownictwo i warzy­
wnictwo, 12 - Rośliny przemtfslowe, 13 - Hodowla i wetertfnaria, 14 - Po/taz hodowlany, 
15.-J6 Po!etlta m!czudne1wskie, 17-18 - Wesole miasteczko i kiermasz, 
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